. 


( 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


© CO MAJĄ WSPOLNEGO 
Z POLITYKĄ KOTY I MYSZY? 
© Dlaczego w niektórych krajach 
obawiają się panów 


o nazwiskach 
Wong i Li? 


© Jak daleko sięga 
„Święte terytorium Chin” 

© O czym świadczą pewne 
przyjaźnie i pewne antypatie? 


przeczytasz na Str. 2 


Przechodni 
puchar naszej 
redakcji 
po raz drugi 
zdobyli 
uczniowie 
ze Szkoły 
Podstawowej nr 3 
w Wiśle-Malince. 
W tym roku 
nie mieli 
sobie równych. 
Czy za rok 
zdobędą 
to trofeum 
na własność? 
Twierdzą, 

że tak 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Fotomigawki 
z imprezy 
obejrzyjcie 
na str. 3. 


Austriaccy uczniowie 
interesują się naszym krajem 


WIEDEŃ (PAP).Po raz pierwszy ogłoszono 
wśród młodzieży Linzu konkurs wiedzy o Po|- 
sce podczas ubiegłorocznych Dni Wojewódz- 
twa Katowickiego w tym mieście. W czasie 
trwania konkursu odbywały się wykłady 
o Polsce i pokazy filmowe dla młodzieży. 
W ankiecie na temat wiedzy o naszym kraju 
wzięło udział 1200 uczniów. Dodatkowym 
plonem konkursu jest założenie w 30 miej- 


scowych szkołach biblioteczek z książkami 
o Polsce, które będą systematycznie uzupeł- 
niane przez Instytut Polski w Wiedniu. W tym 
roku wyniki konkursu ogłoszono w pierw- 
szych dniach marca. Główną nagrodę spo- 
śród przyznanych trzydziestu — kilkudniowy 
pobyt w Polsce z rodzicami — otrzymała 
uczennica miejscowej szkoły. 

(bt) 


Wielkie porządki nad Brdą 


LE 


HARCERZE I ZUCH 


PONAGAJ. 


BYDGOSZCZ (HSI). Bydgoski Hufiec ZHP 
ogłosił 2-letnią kampanię pod nazwą „Byd- 
goskiej rzece — harcerskie działania”. Każdej 
grupie wiekowej wyznaczono odrębne zada- 
nia. Zuchy wezmą udział w konkursie rysun- 
kowym. Poznają też legendy o miejscowoś- 


ciach położonych nad Brdą. Harcerze zaś bę- _ 


UI | 


SWOJEJ RZ LEGE I MIASTU 


2 BYDGOSZCZY 


dą wykonywać albumy, spisywać baśnie, po- 
dania i legendy, wezmą udział w porządko- 
waniu terenów nad rzeką. Wody rzeki są 
bardzo zanieczyszczone. Nie zawsze wiado- 
mo, kto jest temu winien. W wykryciu spraw- 
ców pomagać będą specjalne harcerskie pa- 
trole. (kż) 


* ryby akwariowe, kanarki 


13 PAŹDZIERNIKA. GODZINA 4,02. W kanale 
portowym w Świnoujściu zderzyły'się statki m/s,,Suwałki” 
i norweski m/s „Aisa”. 

Cztery godziny później nadszedł meldunek z „Rosoma- 
ka' — jednostki Polskiego Ratownictwa Okrętowego. 


„Jeszcze nie ma rozeznania pod wodą. Nie możemy 
spuścić nurka. Duże zagrożenie. „Aisa” ciągle się przechy- 
la. Przy statku holowniki. Trzymają jednostkę na holach. 
Nie pozwalają zsunąć się ze skarpy i zablokować toru 
wodnego. Sytuacja jednak się pogarszają 


GODZINA 9,07. „Aisa” przewraca się na lewą burtę. 
Jednostki holownicze ustawiają kadłub wzdłuż brzegu, aby. 
nie blokował wejścia do portu. 


MOSKWA (PAP). Film nosi tytuł „Tajemnice mórziocea- 
nów świata”, a zdjęcia doń kręcono na wyspie Bikini, gdzie 


amerykańscy archeolodzy prowadzą prace wykopaliskowe. 


Sfilmowane przez ekipę fragmenty dróg wykładanych płyt- 
kami, resztki budowli i ścian świadczą, że kiedyś były tu 


t IMYCIUU 


faxid tnsia termin zgłoszeń 
e 


na konkurs 


KIERUNEK 
-BUDOWA 


Uwaga, drużyny, szczepy harcerskie, samorządy 
szkolne! 

Dziś mija termin nadsylania zgłoszeń na konkurs 
KIERUNEFK-BUDOWA, którego warunki oglosiliśmy w 
nr31 z dnia 13 marca 

Przypominamy: na zwycięzców czekają NAGRODY , 
W WYSOKOŚCI 20 TYS, ZŁOTYCH 

Jeśli więc jeszcze nie podjęliście decyzji 
ostatnia szansa! 
——--,>-L<<>--—- 


dziś jes! 


Fot. M. Szymański 


GODZINA 10,40. „Aisa” zatonęła. 

Nic się nie dało jużzrobić. Holowniki odeszły. Ze względu 
na niefortunne miejsce akcji wydobycia „Aisy” nie można 
było odsunąć na lato. Wbrew opinii sceptyków rozpoczęto 
ciężką i żmudną pracę wydobywania wraku. Szef akcji, 
Jerzy Ludwicki wraz z załogą bazy nurkowej „„Smok” zako- 
twiczyli w porcie Świnoujście na długie zimowe miesiące 
Pod koniec listopada nurkowie zeszli pod wodę. W bardzo 
trudnych warunkach rozpoczęto prace przygotowujące 
wrak do wydobycia. Dziś, kiedy drukujemy naszą opowieść 
(str. 45) być może „Aisa' została już odholowana do 
stoczni. Jeśli nie, to znając ludzi z bazy Polskiego Ratownic- 
twa Okrętowego „Smok jesteśmy pewni, że akcja zakoń- 
czy się lada dzień pełnym sukcesem. (mh) 


s 
USLALLLI RANI 


nadbrzeże i przystań. Na dnie morskim znaleziono nawet 
marmurowe ściany — dowód wysokiej techniki obróbki 
kamienia. Rejon wykopalisk pokazany na filmie jest miej- 
scem, o którym pisał Platon, powołując się na starogreckie 
podania o zaginionym lądzie. (tok) 


OGRÓD ZOOLOGICZNY W... SZKOLE 


To nie przenośnia — mi- 
niaturowy ogród zoologi- 
czny z prawdziwego zda- 
rzenia znajduje się w Opo- 
lu, przy IX Liceum Ogólno- 
kształcącym. Członkowie 
szkolnego Klubu Miłośni- 
ków Przyrody „Oaza”od20 
lat opiekują się zwierzyń- 
cem, w którym nie ma co 
prawda słoni i lwów, są za 
to żółwie, świnki morskie, 


i papużki. Uczniowie rozpo- 
częli ostatnio hodowlę 
brojlerów, stanowiących 
znakomity materiał obser- 
wacyjny. Zgromadzone 
spostrzeżenia wykorzysty- 
wane są potem przy pisa- 
niu prac maturalnych. Na- 
sze zdjęcie przedstawia le- 
kcję biologii, prowadzoną 
w sali klubu przez magistra 
Kazimierza Merechę (mz) 


- _ Fot. CAF 


O tym się mówi: 


NIKARAGUA, 
BANANOWA 
REPUBLIKA 


Od 14 miesięcy trwa w Nikaragui, 
niewielkim kraju Ameryki Środko- 
wej, wojna domowa. Według oficjal- 
nych statystyk pochłania ona co- 
dziennie 5 istnień ludzkich, a w rze- 
czywistości znacznie więcej, Jest to 
wojna „przeciwko obywatelom” — 
wojna prezydenta Anastazio Somo- 
zy, jego 11-osobowej rodziny i 11 tys. 
żołnierzy gwardii narodowej przeciw- 
ko całemu narodowi, prawie 2,5-mi- 
lionowej ludności Nikaragui. Gwar- 
dia ma więcej broni i mniej skrupu- 
łów. We wrześniu ub. roku gdy wybu- 
chło powstanie gwardziści Somozy 
bombardowali otwarte miasta, os- 
trzeliwali kolumny uchodźców na 
drogach, byli bezwzgłędni. W kon- 
frontacji z gwardią, sandiniści czyli 
działacze Frontu Wyzwolenia Naro- 
dowego im. Sandino (bohatera naro- 
dowego, zamordowanego skrytobój- 
czo w 1934 roku) tym razem przegrali. 
Ale walki ze znienawidzonym dykta- 
torem nie zaprzestali. Somoza od te- 
go czasu urzęduje w pilnie strzeżo- 
nym bunkrze. A 

Do października 1977 roku klan 
Somozy rządził niepodzielnie. Był on 
posiadaczem, lub co najmniej głów- 
nym akcjonariuszem, 117 przedsię- 
biorstw ;,narodowych”, miał udziały 
w niezliczonej ilości przedsiębiorstw 
amerykańskich, był właścicielem 46 
plantacji kawy, 82 majątków ziem- 
skich i 1/5 obszarów przeznaczonych 
pod zabudowę. Był on także pewny 
sympatii i poparcia Waszyngtonu. 
Credo Somozy brzmiało: ,„Demokra- 
cja oznacza, że każdy może mówić co 
chce jeśli tylko tak myśli jak ja”. 
Morderstwa, tortury, korupcja i bez- 
litosny wyzysk był chlebem powszed- 
nim. Nikaragua była prawdziwą „,ba- 
nanową republiką” i określenie to 
znakomicie oddawało jej rzeczywis- 
tość społeczną. 

I oto w pewnym momencie prezy- 
dent USA, Jimmy Carter, rozpoczął 
kampanię w obronie praw człowieka. 
Dotychczas podzielona opozycja 
wzięła sobie do serca jego postulaty 
i w październiku 1977 roku zjednoczy- 
ła swe szeregi. W styczniu następne- 
go roku pewien nieznany współpra- 
cownik Somozy, prawdopodobnie je- 
go syn Anastasio popełnił „„błąd” 
i polecił zamordować na ulicy rzecz- 
nika opozycji, wydawcę Pedro Joaqu- 
ina Chamorro. Było to więcej niż 
błąd, szeroki front opozycyjny przy- 
stąpił do walki. Przegrał ją jednak 
w ciągu 3 krwawych tygodni wrześ- 
nia. Somoza wygrał, co prawda za 
cenę izolacji. Wiele krajów Ameryki 
Łacińskiej, jak Kostaryka, Panama, 
Wenezuela potępiły reżim Somozy 
i mobilizowały innych do podobnych 
akcji. Niezadowolony był również 
Waszyngton — ich podopieczny naj- 
wyraźniej przesadził. 

Jaki będzie dalszy los „„bananowej 
republiki” i jej despotycznego wład- 
cy? Niemal wszyscy sądzą, że wcześ- 
niej czy później Somoza musi odejść. 
Oby stało się to jak najszybciej. (b) 
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„Nieważne, czy kot jest biały czy czarny...” 


Przy chodniku, na wy- 
sokości szyldu głoszące- 
go hieroglifami coś bliżej 
niezrozumiałego,  uzu- 
pełnionego angielskim 
wyjaśnieniem, że jest to 
chińska restauracja, za- 
trzymuje się samochód. 
Spod drzwi wejściowych, 
przyozdobionych egzo- 
tycznymi lampionami, 
odrywa się drobna postać 
w tradycyjnym chińskim 
stroju, z  warkoczem. 
Właściciel restauracji 
w pokłonach zbliża się do 
samochodu, pomaga 
otworzyć drzwi, zaprasza 
gości do środka, sadza 
ich przy stoliku. Przyby- 
łych natychmiast otaczają 
córki i żona restauratora, 
gotowe spełnić wszystkie 
kulinarne życzenia. Po- 
ruszają się przy tym ja- 
kimś takim kocim, bez- 
głośnym krokiem, jakby 
stąpały w powietrzu. 


akich chińskich restauracji 
| można spotkać dziesiątki 


w Londynie, w Paryżu 
i w wielu innych metropoliach 
na wszystkich kontynentach 
Egzotyczny nastrój, wschodnia 
uprzejmość, a przede wszyst- 
kim przysmaki chińskiej kuchni 
sprawiają, ze Cieszą SIĘ onespo- 
rą popularnością 

W ciągu kilku ostatnich wie- 
ków miliony Chińczyków opuś- 
ciło swój kraj. Wypędzała ich 
bieda i ucisk, walki polityczne 
i prześladowania, rozpętywane 
przez poszczególne dynastie 
cesarskie; spotęgowała tę emi- 
grację wojna japońsko-chińska 
oraz nasilająca się w latach trzy- 
dziestych i czterdziestych woj- 
na domowa. Ostatnia fala ucie- 
czek z kraju miała miejsce 
w trakcie zapoczątkowanej w la- 
tach sześćdziesiątych przez 
Mao Tse-tunga tzw. „rewolucji 
kulturalnej”. 

Chińczycy na emigracji starali 
się zawsze zachować odręb- 
ność w stosunku do miejscowej 
ludności. W swoim zamkniętym 
kręgu zakładali nowe rodziny, 
pielęgnowali narodowe zwy- 


TENG ŁAPIE MYSZY 


czaje, choć dziś warkocze przy. 
pinają sobie, a nie zaplatają, i to 
tylko na reklamowe okazje. 
W Europie i Ameryce, gdzie sta- 
nowią znikomy procent ludnoś- 
ci, ich kulturowa odrębność nie 
wzbudza większych emocji. 


INACZEJ PRZEDSTAWIA SIĘ 
TA SPRAWA W BEZPOŚRED- 


NIEJ BLISKOŚCI CHIN. W 
KRAJACH POŁUDNIOWO- 
-WSCHODNIEJ AZJI RODZI- 
MA LUDNOŚĆ — OBAWIA 
SIĘ ZBYT DUŻEJ ILOŚCI 
PANÓW O NAZWISKACH 
WONG I LI. 


| nie można się temu dziwić. 
Zamieszkują w nich bowiem 22 
miliony ludności pochodzenia 
chińskiego. Hua c'iao — jak się 
tych ludzi określa w polityce 
Chin. W Tajlandii stanowią oni 
np. 12 proc. mieszkańców, 
w Malezji —39 proc.; w Singapu- 
rze — 78 proc. Nie starają się 
dawać specjalnych dowodów 
lojalności wobec władz swych 
przybranych ojczyzn. 

Hua ciao mocno usadowili 
się w gospodarce krajów, w któ- 
rych zamieszkują. Np. wśród 25 
najbardziej wpływowych biz- 
nesmenów tajlandzkich, 23 jest 
pochodzenia chińskiego. Chiń- 
skie klany faktycznie decydują 
w tym kraju o cenach, kontrolu- 
ją banki, handel, produkcję ma- 
teriałów budowlanych, a nawet 
żywności. Podobne zjawiska 
występują w Malezji, Singapu- 
rze, Indonezji i na Filipinach. 
Wielka burżuazja chińska jest 
w stanie zdezorganizować go- 
spodarkę tych krajów w ciągu 
kilku dni. 

Z TEGO ATUTU OD DAW- 
NA DOSKONALE ZDAWAŁY 
| ZDAJĄ SOBIE SPRAWĘ 
CHINY 'W SWEJ MOCAR- 
STWOWEJ POLITYCE. 


W 1909 r. cesarz z dynastii 
C'ing wydał ustawę, że o oby- 
watelstwie nie decyduje miej- 
sce urodzenia i zamieszkania, 
lecz więzy krwi. Każdy, kto uro- 
dził się z ojca Chińczyka lub 
matki Chinki jest obywatelem 
chińskim. Duchem tej ustawy 
kierują się do dziś maoiści. 
Twierdzą oni, że „Chiny są 
wszędzie gdzie są Chińczycy”, 
że „„Hua Ciao powinni służyć 
potrzebom polityki zagranicz- 
nej Chin”. Oznacza to po pros- 
tu traktowanie Hua c'iao jako 
chińskiej agentury w krajach 
przez nich zamieszkiwanych. 


Dobrze = powie ktoś la 
polityka w stosunku do „Hua 
Ciao” niekoniecznie świadczy 


o nieuczciwych zamiarach 
Chin. Polska również utrzymuje 
bliskie więzi z Polonią zagrani- 
czną. | miałby rację ten ktoś, 
gdyby w polityce zagranicznej 
Chin nie występował drugi waż- 
ny element: roszczenia teryto- 
rialne właściwie w stosunku do 
wszystkich swoich sąsiadów. 
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i Mongolii, Chińczycy sprowo* 
kowaliwiele incydentów na gra= 
nicy z tymi krajami. W Tajlandii 
i w Birmie udzielają pomocy an= 
tyrządowej partyzantce 

JAK DALEKO W AMBIC JACH 
WIELKOMOCARSTWOWYCH 


MAOISTÓW  SIĄGAĆ | MA 
WIĘC „ŚWIĘTE TERYTORIUM 
CHIN"? WSZĘDZIE TAM, 


GDZIE MIESZKAJĄ CHINCZY 
CY? JESZCZE DALEJ? 
Dokładnie odpowiedzieć na 
to pytanie jest dość trudno Jed- 
no jest pewne, że daleko, l żete 
ambicje zagrażają bezpieczeńs- 
twu wielu narodów. Wspomi 
nałem już, pisząc o chińskiej 
agresji na Wietnam, że propa 
ganda maoistowska większość 
krajów  Południowo-Wschod- 
niej Azji przedstawia jako tere- 
ny utracone przez Chiny, ; 
Mao Tse-tung, wzorując się 
na planach militarystów japoń- 


DER SPIEGEL 


% „Eine historische Wende” 


„Teng, pekiński polityk związany z Zachodem” — krótka, jakże 
wymowna charakterystyka tej chińskiej persony na okładce za- 
chodnioniemieckiego tygodnika „Der Spiegel”. 


Indiom zajęły Chiny kawałek 
przygranicznego terytorium, 
Wietnamowi — Wyspy Parace|- 
skie. Obecnie Chińczycy prze- 
stawiają bezprawnie słupy gra- 
niczne, naruszając północną 
granicę tego kraju. Nie mają — 
jak z tego widać — zamiaru wy- 
cofać się całkowicie z Wietna- 
mu. Roszczą też pretensje do 
sąsiadujących z  Paracelami 
wysp Spratly. Podobnie jak do 
jednej z wysp japońskich. Wy- 
suwając pretensje terytorialne 
do Związku Radzieckiego 


skich, już przed wielu laty pisał, 
że opanowanie Azji Południo- 
wo-Wschodniej otwiera drogę 
do opanowania całej Azji, opa- 
nowanie zaś Azji — do panowa- 
nia nad światem. W 1963 r. 
w rozmowie z Wietnamczykami 
oświadczył on, że 2-milionowy 
Laos nie utrzyma się długo, ale 
Chiny mogą wysłać do Laosu 3 
mln Chińczyków i uczynić go 
5-milionowym krajem. Tym sa- 
mym sposobem są gotowe 
przekształcić 30-milionową Taj- 
landię, zbyt rzadko — ich zda- 


niem - zaludnioną w kraj 80-mi- 
lionowy. Sekretarz generalny 
Zjednoczonego Frontu Ocale 
nia Narodowego Kambodży, 
Ros Somay, wykazał niedawno, 
że Chiny próbowały te plany 
realizować. „Wiemy - powie 
dział on że koła rządzące 
w Chinach poleciły swym ma- 
rionetkom w Phnom Penh, aby 
zniszczyły fizycznie wszystkich 
Khmerów, po to, by później za- 
ludnić kraj nasz Chińczykami.” 


DO REALIZACJI  SWYCH 
AGRESYWNYCH PLANÓW 
CHINY POTRZEBUJĄ SOJU 
SZNIKÓW. NIE MOGŁY ICH 
ZNALFŹĆ w KRAJACH 
WSPÓLNOTY SOCJALISTY 
CZNEJ 


Napaść na Indie w1962 r. spo 
tkała się z ostrym potępieniem 
państw socjalistycznych. Był to 
dla maoistów sygnał, że sojusz- 
ników trzeba szukać gdzie in 
dziej. Znaleźli ich wśród najbar- 
dziej reakcyjnych i wojow- 
niczych sił na świecie, które za- 
cietrzewione w swej nienawiści 
do Związku Radzieckiego i so. 
cjalizmu są gotowe kumać się 
nawet z diabłem 


Do przyjaciół Chin zalicza się 
krwawa, faszystowska junta 
w Chile, zimnowojenne koła 
w RFN z Franzem Josephem 
Siraussem na czele oraz agent 
CIA, gen. Wang Pao, organizu- 
jący w plemieniu Meo dywersję 
przeciwko Laotańskiej Republi 
ce  Ludowo-Demokratycznej 
Chiny popierają gorąco wrogów 
Ludowej Angoli i Socjalistycznej 
Etiopii oraz ugodę Egiptu z lzra- 
elem, kosztem narodu palesty- 
ńskiego. Zachęcają do uzbraja- 
nia NATO, do produkcji bomby 
neutronowej. Wmawiają światu 
nieuchronność kolejnej wojny 
bo tylko przez wojnę mogą 
przecież zrealizować swe cele 
Jeden zczołowych przywódców 
Chin, wicepremier Teng Siao- 
ping, wyjątkowo aktywny w po- 
trząsaniu szabelką pod adresem 
Wietnamu, w czasie ostatniej 
wizyty w USA otwarcie nawoły- 
wał do montowania sojuszu Sta- 
nów Zjednoczonych, zachod- 
niej Europy, Japonii i Chin prze- 
ciwko państwom  socjalisty- 
cznym. 

Teng z lubością posługuje się 
powiedzonkiem: „Nieważne. 
czy kot jest biały czy czarny, 
byle łapał myszy”. Inaczej mó- 
wiąc — cel uświęca środki. Do- 
bre są koty i białe, i czarne, 
dobre są wszystkie bez wyjątku 
drogi prowadzące do realizacji 
chińskich snów o potędze, 
© hegemonii nad światem. To 
jest mysz, którą łapie Tengiinni 
chińscy przywódcy. Kto tego 
nie dostrzega, ten po prostu 
udaje, że jest ślepy. 


JERZY MAJKA 


My Polacy, jesteśmy ogarnięci olbrzymią 
pasją podboju naszej Matki Ziemi. Ciągnie 
nas w świat jakaś tajemnicza siła, a to ślada- 
mi Stasia i Nel, a to tropem Beniowskiego, 
który pod koniec XVIII wieku podbił Mada- 
gaskar. Fanatycy istniejącej w okresie mię- 
dzywojennym Ligi Morskiej i Kolonialnej 
snuli nawet plany założenia na Madagaska- 
rze polskiej kolonii. Z tego to okresu pocho- 
dzi do dziś śpiewana pieśń masowa ,„,Ajajaj 
Madagaskar”, z której fragment zapożyczy- 
łam do tytułu. 

Cóż, czasy się zmieniają. Zmienia się też 
model prawdziwego globtrotera. W lutowym 
numerze „,Kontynentów” zamieszczono 
grę, w której dokładnie można wyliczyć, 


gdzie, co i za ile punktów powinien robić 
obieżyświat wzorowy. Gra polega na przesu- 
waniu pionków po mapie świata. Chodzi 
0 to, by stanąć w takich miejscach, w których 
dostaje się punkty za wykonanie zadania. 
Obieżyświatem wzorowym zostaje ten, kto 
pierwszy zdobędzie 500 punktów. Nie znam, 
niestety, twórcy tego wzorcowego trampa, 
ale chciałabym zaproponować mu pewne 
udoskonalenia systemu. 

A więc do rzeczy: w zadaniu 4 zamiast tak 
jak chce redakcja ,,podzieliłes się kabanosa- 
mi z głodującymi koczownikami w Czadzie” 
proponuję: podarowałeś tymże koczowni- 
kom ostatnie wydanie „Kuchni Polskiej” — 
rzecz jasna w wersji francuskiej. Zamiast 20 


Kupię sobie konia 
2 dzikiego słonia 


pkt. za dopłynięcie na wyspę Świętej Heleny, 
gdzie internowany był Napoleon ofiarowała- 
bym podróżnikowi butelkę ,,Napoleona”, 
niekoniecznie pustą, by mógł wysłać w niej 
relację z podróży. Śmiało połączyłabym nie- 
wdzięczne zadania nr 31, 32 i 36 (,,W Etiopii 
wiercisz studnię dla nomadów w Ogadenie '; 
,„Na Nowej Zelandii krzyżujesz ptaka kiwi 
z kurą domową”; ,,W tajnej misji docierasz 
do amerykańskiej bazy Diego Garcii”). W te 
zadania wniosłabym taką twórczą zmianę: 
W Ogadenie krzyżujesz kreta z wielbłądem. 
Ten to stwór wykona za ciebie krecią robotę 
w bazie Diego Garcia, a po powrocie wyko- 
pie system studni w Ogadenie. Nie zgadzam 
się zdecydowanie z zadaniem nr 13 („Za 


przepłynięcie Amazonki wśród piranii dosta- 
jesz 15 punktów i ruch dodatkowy, żebyś 
szybko wyszedł z wody”). Co to to nie. 
Wszak obieżyświat to chodząca odwaga. 
Proponuję: Nie wychodzisz z wód tropikal- 
nych dopóty, dopóki nie oswoisz ryby piły 
i ryby młota i nie skłonisz ich, by dobrowol- 
nie oddały swoje narzędzia klubom młodych 
majsterkowiczów. Jeśli chodzi o zadanie nr 1 
i 18(,,W Nikaragui bierzesz udział w powsta- 
niu przeciwko dyktaturze Somozy” i „„Oba- 
lasz reżim Pinocheta w Chile”) to mam wielki 
kłopot. Autor poszedł tak odważnie do przo- 
du, że nie śmiem nic w zamian zapropo- 
nować. 

Bliższa życia jest sugerowana przeze mnie 
zmiana wynagrodzenia w zadaniu nr 35: Za 
strzelenie 2 bramek reprezentacji Argentyny 
zamiast 20 pkt dostajesz od PZPN 800 tys. zł 
i talon na Fiata 132. Uważam też, że karygod- 
nym niedopatrzeniem jest brak kar w tej 
grze. Dlatego proponuję zamiast „W Chi- 
nach udaje ci się wyzdrowieć po akupunktu- 
rze'' (zad. nr 27) i „„Zwalczasz chorobę krze- 
wów kakaowych w Ghanie” (zad. nr 38). Nie 


udaje ci się zwalczyć różyczki w Dolinie Róż. 
Za karę zaraża cię nicień filaria chorobą 
zwaną słoniowacizną. Od tej pory jak na 
prawdziwego trampa przystało chodzisz tyl- 
ko boso, gdyż żadne obuwie nie wchodzi na 
twoje powiększone nogi. Za to zamiast zad. 
nr 8 „W przebraniu pielgrzyma docierasz do 
Mekki” (możesz w stroju biki; wybrać się na 
atol Bikini. Po drodze zaprzyjaźnisz się z wyj- 
cem czarnym) zdecydowanie lepiej niż z pin- 
gwinicą cesarską (z zad. nr 11) i zostajesz 
jego impresario. Pieniądze za koncerty wy- 
starczą ci na podróż dookoła świata. 


I wreszcie, uwaga! Zadanie ostatnie. Tak 
jak chce autor gry odwiedzasz Wyspę Wiel- 
kanocną, gdzie rozszyfrowujesz tajemnicę 
posągów megalitycznych. Ale to nie wszyst 
ko. W sobie wiadomy sposób stawiasz wśród 
nich posąg anonimowego twórcy gry towa- 
rzyskiej „„Obieżyświat wzorowy”. Teraz mo- 
żesz spokojnie wracać na Madagaskar, by 
kupić konia i dzikiego słonia. 


E paz W A ANNA PACIOREK 


— Pracuję od dwóch 
miesięcy. Kierownik sta- 
le ma do mnie o coś pre- 
tensje. Traktuje mnie jak 
popychadło. Straszył 
też, że nie dostanę pre- 
mii. To wszystko dlate- 
go, że jestem jeszcze zie- 
lony. Ale jak nie być zie- 
lonym, kiedy to moja 
pierwsza praca w ży- 
ciu?! 


Jeśli ten chłopak nie poroz- 
mawia otwarcie o swoich kło- 
potach z kimś, kto będzie mógł 
mu pomóc, nie będzie szans na 
to, aby zaaklimatyzował się 
w nowej pracy. Może też dojść 
do ostrego konfliktu. | tak się 
często zdarza. Ale nie 
w RAWARZEI 


Warszawskie Zakłady Radio- 
we RAWAR produkują wyroby 
krótkimi seriami. W dużej mie- 
rze są to wyroby prototypowe. 
„Wyrobem _ prototypowym”* 
w dziedzinie adaptacji zawodo- 
wej można by również nazwać 
zakładowy telefon zaufania. 
RAWAR jest pierwszym war- 
szawskim zakładem, który zało- 
żył tego rodzaju instytucję. 
Tym razem nie ma jednak mo- 
wy o „krótkiej serii” — telefon 
działa już bowiem od prawie 


dwóch lat. A choć powstał zini- 
cjatywy zakładowego zarządu 
ZSMP i służy przede wszystkim 
młodym; korzystają z niego 
niejednokrotnie _ pracownicy 
o długim stażu, a nawot i ludzia 
z zawnątrz, z miasta, 


W każdą środę o godzinie 


DH 2 
chodzi im o pieniądze, a o do- 
tarcie do tzw, tabulogramów, 
by porównać swoje wyniki 
w pracy z wynikami innych, 
czyli sprawdzić siebie. Intere- 
suje ich organizacja zakładu, 
sprawy socjalno, a takżo możli- 
wości dalszego rozwijania 
swoich umiajęątności, dalszogo 


O 


sunkowo najmniej, alo jeśli już 
się zdarzają, bywają dramaty 
czno. 


= Któregoś dnia młodziutka 
dziewczyna oznajmiła nam, że 
zawaliła sią jaj miłość, a wraz 
z nią zawalił sią cały świat, Nio 
ma już po co żyć, dzwoni tylko, 
żaby sią z kimś pożognać. Uda 


lg* 
bywają związane z rogoid Ina- 
mi, czasem niedoskonałymi, 
w wialu punktach niejasnymi. 
| choć odbywają sią na ten te- 
mat rozmowy z kierownikami 
w poszczególnych działach, lu 
dzie dzwonią do nas. Telefon 
stał sią już jak gdyby instancją 
nadrządną, |ośli chodzi o zaufa: 


© Konflikty z majstrem © Ile można zarobić © Kłopoty sercowe © 


BY POCZĄTKI BYŁY ŁATWIEJSZE 


10.00 zakładowy radiowęzeł 
przypomina, że dziś czynny bę- 


dzie jak co tydzień telefon zau- 
fania. 


W każdą środę między godzi- 
ną 13.00 a 15.00, w malutkim 
pokoiku, na drzwiach którego 
wisi tabliczka „analizy społocz- 
ne”, zakładowy psycholog Ewa 
liczyszyn, socjolog Krystyna 
Sałańska i ekonomista Bogu- 
miła Karczmarska czekają na 
rozmówców. Zgłaszają się oni 
z najrozmaitszymi problema- 
mi. Często pytania dotyczą za- 
sad awansowania młodych 
pracowników, Chcą oni wie- 
dzieć, ile mogą zarobić już te- 
raz, ile zaś dostaną po ukończe- 
niu stażu. Równie często nie 


kształconia. Zdarza sią, że pro- 
szą o porady prawno. 


- Czasem możemy poradzić 
od razu — mówi pani socjolog - 
niekiedy jednak prosimy, aby 
nasz rozmówca połączył się 
znowu z nami za jakieś 10-15 
minut. Tyle czasu potrzebuje- 
my, by zajrzeć do odpowied- 
nich przepisów lub zadzwonić 
do odpowiedniej komórki za- 
kładu. Można powiedzieć, że 
mamy otwartą linię telefonicz- 
ną do wszystkich miejsc w za- 
kładzie. Nie zdarzyło się jesz- 
cze, żeby odpowiedziano nam 
np. „dziś takich spraw nie zała- 
twiamy”. Tak więc i nasi roz- 
mówcy w każdej sprawie mają 
u nas informację od ręki, nie 
muszą biegać po zakładzie. 


Spraw osobistych jest sto- 


IM Wiślańskie Dni Sportu 
zakończone! 


PUCHAR 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 
ZNÓW 
POWĘDRO- 
WAŁ 


ło nam sią nia dopuścić jednak 
do drdmatu. Toraz wszystko już 
jost w porządku, Życie znowu 
ma dla niej sans. 


— W ostatnią środą zadzwo- 
nił chłopak, który ma ogromna 
trudności z zaaklimatyzowa- 
niem się w zupałnia nowym dla 
niego środowisku, Po dłuższej 
rozmowie okazało się, żo kłopo- 
ty tego typu miewał zawsze. 
Udało mi się skłonić go do 
umówienia się na rozmową 
w cztery oczy. Tym razem więc 
telefon był jedynie punktem 
wyjścia do udzielenia pomocy 
młodemu człowiekowi. 


Jeśli w zakładzie zachodzą 
jakieś zmiany, dzieje się coś no- 
wego, ilość telefonów się zwię- 
ksza. Nowości bowiem zwykle 


nia, Tak wiąc nio potrzeba ba 
dać jego przydatności, np. za 
pomocą anklot. Świadczy o niej 
już sama liczba telefonów 
Organizatorzy tolafonu zau 
fania nie byli początkowo pow 
ni, jak ustosunkuje sią do ich 
akcji kierownictwo zakładów 
Okazało sią jednak, że doceniło 
ono w pełni znaczenie tej „ka- 
retki pogotowia”, zapobiegają 
cej konfliktom, ewentualnie ła- 
godzącej już zaistniałe 
Czasem telefon dzwoni nie 
w oznaczonych godzinach, al- 
bo nawet zupełnie innego dnia 
Ale i wtedy telefonujący może 
być pewien, że nie zostanie od- 
prawiony z kwitkiem. 


EWA KOSIŃSKA 


Redakcjo, 
jesteś... nieżyciowa! 


jesteśmy stałymi czytelniczkami 
„Świata Młodych” i regularnie czy: 
tam „Redakcyjną Pocztę”, Uprze: 
dzamyCię,żelist naszbędzie szcze” 
ry. Chelałyśmy poruszyć sprawę, 
która, jak nam się wydaje, zainte- 
wszystkich  ezytelników 
„AM W odpowiedziach na wiele 
listów dotyczących konfliktów do 
rastających dzieci z rodzicami cadzi 
le „szczerą z nimi rozmowę”. Czy 
Ty, Redakcjo, jesteś na tyle naiwna, 
że wierzyszwiakie bajki? Przecież 


resuje 


większość rodziców jest konserwa- 
Maroświecka, niezyciowa 
nie potrafi lub nie chce zrozumieć 
naszych, niekiedy tak bardzo waż 
mych dla nas, problemów, Uważa: 
my, że fy, Redakcjo, jesteś taka 
sama jak większość naszych rodzi 


tywna, 


«ów, Dlatego bardzo Cię prosimy 
byś wiącej nie dawala takich rad. 


bo toi tak nie ma sensu. Bardzo Cie 
0 to prosimy, „Kochana - ale nieży 
ciowa Redakcja”, żebyś wydruko 
wała ten list w „Redakcyjnej Po 
czeje 5M 


Z póry dziękujemy w imieńiu 
MŁODYCH 
Łethy i Andzelika 


Jak zjednoczyć klasę? 


Nasza VII klasa dzie 


obozy: dwa dziewcząt 


wę nia trz 
jeder 
chłopców. Chłopcy dokuczają nam 
na kaźdym kroku; nieraz się zdarza 
że uderzą którąś z dziewcząt. A m 
chciałybyśmy, żeby nasza klasa sta 
nowiła zgraną paczkę. Za rok ue 


rozstaniemy i dobrze byłaby w 


nieść ze szkoły podstawowe « 


najlepsze wspomniena 


w iecie Młodych” o z, 


zżytych klasach. Może ki 


udało się tak je zjednocz 
dzą nam co robić, żeby i unas był 
lepiej? 


„„Zethz” i Ygrefha 


Paweł Pińkiewicz (lat 16), 
ul. Paruszowicka 6 m 2, 46- 
220 Byczyna, pragnie nawią- 
zać korespondencję z kole- 
żankami i kolegami z Do- 
mów Dziecka 


Każdy przedmiot 
można polubić 


Jeszcze przed kilkoma tygodma 


mi nie cierpi ist Przed 


DO 
MALINKI 


sobie zupełnie nieźle. 


kazdą lekcją trzęsłam się ze strachu 


Nie uważałam na lekcji, a potem 


w domu nie um 
matu. Można s 
otrzymywałam 
dnia mama 


łm opanow 


edziawszy 


aledwie na kilka dni Zimowy Pu- Na efekty nie trzeba było długo fił w dobre ręce. Andrzej Pilch, który o złych stopniach poradziła m 


: 0 kę] ; g 2-9 r » ę t 1a każdej lekc ącod 
char „Świata Młodych” opuścił czekać. Pod okiem znanej niegdyś Jednak nie tylko sam biegzadecy- podczas imprezy fińałowej odbierał najbliższej wini tna e e aż 
gablotkę Szkoły Podstawowejnr zawodniczki, a dziś trenera, pani _dował o zwycięstwie. Wysoko plaso- _ puchar w imieniu szkoły zapewnił, że zrobiłam. I zywiście, po pew- 


nym czasie to rezultaty. Coraz 


częściej 'zgłaszałam się do odpo- 


3 w Wiśle-Malince izdeponowa- 
ny został u organizatorów Wiślań- 
skich Dni Sportu. Jeszcze nie wszyst- 
kie konkurencje sportowego współ- 
zawodnictwa wiślańskich szkół były 
zakończone, gdy wiadomo już było, 
że młodzież z Malinki po raz drugi "l gł i FET ET TE f I Jk »| REJA 
zdobędzie to trofeum. Masowy PŁ” "RR BE 2 * . | h leń ” zę, BE 
udział i czołowe lokaty w biegu na- p 7 
rciarskim przesądziły sprawę. 

W ubiegłym roku bieg nie należał 
do najmocniejszych atutów Malinki. 
Sytuacja jednak zmieniła się radykal- 
nie, gdy decyzją kuratora bielskiego, 
dr Zdzisława Rabickiego, utworzono 
w tej szkole aż trzy klasy sportowe. 
Oczywiście, jak na tradycje Wisły 
przystało, klasy o profilu narciarskim. 
Zakupiono odpowiedni sprzęt: narty, 
buty i kijki, zapewniono fachową 
opiekę lekarską, posiłki w szkolnej 
świetlicy i pomocznanego klubu LKS 
Wisła-lstebna. 


Apolonii Heller, młodzież z Malinki 
dość szybko dogoniła najlepszych. 
W mieście są już nie do pokonania, 
a nawet w tzw. szkolnej lidze narciar- 
skiej województwa bielskiego radzą 


wali się także i w innych konkuren- 
cjach, jak np. w wieloboju sprawnoś- 
ciowym, turnieju tenisa stołowego 
w tzw. białej piłce itp. Jednym sło- 
wem Puchar „Świata MŁodych” tra- 


w następnym roku zdobędą go na 
własność. Ano, zobaczymy za rok. 
(mt) 


wiedzi i otrzymywałam coraz lepsze 
stopnie. Gdy się dobrze uważa | sh 

cha nauczyciela, łatwiej jest się nau- 
czyć. Wystarczy w domu przeczytać 
kilka razy i temat jest już dobrze 


opanowany 


Fot. Zbigniew Bisanz 


„Katarzyna” 


Chcę się uczyć 
esperanto 


Interesuję się językiem esperan- 
to. W Jeleniej Górze, w której mie- 
szkam, istnieje wprawdzie Związek 
Esperantystów, lecz nie prowadzi 
on kursów tego języka. Czy istnieje 
inny sposób nauczenia się espe- 
ranto? 

Tomasz 

OD REDAKCJI: Zarząd Główny 
Polskiego Związku Esperantystów 
prowadzi korespondencyjną naukę 
tego języka. Udziela też wyczerpu- 
jących informacji. Zgłaszać się nale- 
ży pod adres; Polski Związek Espe- 
rantystów, ul. Jasna 6, 00-013 War- 
szawa, (wm) 
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Ratunek dla „Aisy”... 


Ratunek dlar;Aisy".::” 


WIĘCEJ ,„WIATRU”'', KOLEGO! 


„Idziesz za daleko, Tak. Teraz 
w lewo, wzdłuż burty.” Młody 
człowiek uważnie wpatruje się 
w wodę. Bańki powietrza wska- 
zują miejsce pracy nurka. Po- 
przez bulgoty, szumy, trzaski, 
słychać głos człowieka chodzą- 
cego po dnie: Bogdan, dodaj 
»wiatru«. Przygotujcie rener*. 
Idę zdejmować »ząbe** 


*x*k*k 


— Dwa miesiące poza domem. To wy- 
starczy. Pechowy jakiś ten rok. Tyle wra- 
ków do wydobycia nie było przez całe 
lata. Miałem właśnie w perspektywie, 
chociaż krótki, w miarę jednak spokojny 
pobyt w Gdyni. Blisko do domu. Ośmio- 
godzinny dzień pracy. Niedziele wolne. 
Do Gdyni nie dotarłem. Na „Smoku”, 
w dziesięciu, jesteśmy już od połowy lis- 
topada. Brzeg blisko. A w Świnoujściu 
byłem tylko może ze trzy, cztery razy. No 
bo jak? Przerwać pracę? Pogoda nie najle- 
psza, ale za godzinę? Kto wie, może prąd 
się zmniejszy i znów wejdziemy pod wo- 
dę. Wszyscy się spieszą. Wszyscy chcą do 
domu. Mają dość „Aisy”, Świnoujścia! 
Teraz i tak lepiej. Wrak już wyprostowany. 
Pozostało połączyć go stropami z cztere- 
ma pontonami i wyjdzie na powierzchnię. 
Nawet to przebicie w dziobie, na półtora 
metra szerokie — nie przeszkodzi. Załata- 
my i odholujemy statek do stoczni. Oby 
stało się to już niedługo — wzdycha Stefan 
Mamaj. 


kkk 


— Rener już jest. Jak będziesz gotów, 
powiedz. — Znów trzaski, bulgoty i spokoj- 
ny głos. 

— Zluzuj mnie trochę. — W wodzie znika 
zapas kabli powietrznych i telefonicznych. 
Połączone one są z jednej strony z nur- 
kiem, z drugiej ze skrzynką, na której wi- 
doczne są zegary manometrów. 

— Dodaj trochę „wiatru” — słychać 
w głośniku. — Ma za mało powietrza — 


mówi Bogdan obsługujący sprężarką 
Zaczynam wypalać — chrypi głośnik, Mia 
rowy oddoch pracującogo pod wodą sły. 
chać w każdym miejscu pokładu „Smo 
ka” - bazy nurkowoj Polskiego Ratownic 
twa Okrętowogo. 

- O, widzi pani te większo bąblo na 
wodzie? Stefan pracuje palnikiam. Goto: 
we. — Toraz rener — nurok komondorujo 
pracą na pokładzie. Ramię dźwigu opusz- 
cza się w wodę. - Trochą w prawo — mówi 
nurok. = Dobrze, jeszcze w dół. Stopl 
Wybierz z metr. Dobra. Próbuję zaczopić 
„ząb”. 

- Zdejmujemy je bo już są niepotrzeb- 
ne — tłumaczą nurkowie z pokładu poma- 
gający koledze — używane były do ope- 
racji „wyprostowania” statku. 


*kk* 


— Kiedy wezwano nas do Świnoujścia, 
wiedzieliśmy, że to będzie piekielnie cięż- 
ka praca. Płytko. Prąd większy. Jednego 
dnia oczyściliśmy drogę, drugiego już ją 
zasypało, | tak w kółko. Widoczność fatal- 
na. A najgorsze to te trzy tysiące ton rudy 
leżące władowniach norweskiego statku. 
Przenosiłem już różne ciężary. Niedobra 
to robota. Ale walka z zamarzłą, skawalo- 
ną rudą! Pracowały eżektory-rury, które 
silnym prądem powietrza przenosiły ła- 
dunek na barkę. Zatykały się. Zamarzały. 
A i dotrzeć z końcem tego „rurociągu” do 
ładowni, to problem. Trafić w wycięte 
przez nas otwory, to drugi problem. Gru- 
dzień. Zimno. Może dlatego jesteśmy tacy 
pracowici. Niechby kto spróbował przez 
10 minut postać bezczynnie na dnie! 
A i tak bywa, że musimy odsunąć się 
i odczekać moment, kiedy zawieszony na 
dźwigu ciężar idzie do góry. Po sekundzie 
mokrzy ze zmęczenia dygoczemy już 
z mrozu. | ta okropna ruda. Dziurawiła 
rury. Zawory żamarzały. Prąd powietrza 
tracił siłę. Eżektor przestawał pracować. 
Naprawianie. Wymienianie. 

| znów jeden dzień, drugi. Szlag trafiał 
człowieka. Tyle godzin pracy na dnie, 
a barka, do której posyłaliśmy ładunek, 
prawie pusta! Bo też na oko rudy nie było 
dużo, tylko ten ciężar! Ważyliśmy z kole- 
gami. W kilogramowej puszce zmieściło 
się... 40 kilogramów rudy. Prawie 10 lat 


pracują w ratownictwio, a to jadna z ciąż 
szych akcji. Bo zima, Czokać do czorwca 
jodnak nie można. Kanałom do portu 
wpływają statki. Wrak trzoba szybko usu 
nąć. Co prawda wolą to, niż akcją w Koła 
brzegu, która śni mi sią do dziś. Ratowa: 
nie ludzi. Nasz Norwog tonął „dobrzo” 
Trwało to 7 godzin. Załoga zo spakowany 
mi walizkami schodziła na ląd. Piorwsza- 
go dnia, to tylko serce bolało na widok 


Patrzą na wodą czekając na wynurzają 

cago salą nurka 
On |aszczo pozwiedza — mówi Grza 

gorz, który zarządził już dla kolegi kawą 

- Tu głąbokość nieduża, zaledwie 14 
motrów. A my schodzimy na 60170 kilka 
metrów 

Z wody niamal majostatycznia wysuwa 
sią „ząb, Tak na oko 100 kg motalu 


A nurak wciąż pod wodą. Wroszcia jast 


Bardzo silny prąd. Nie wiem czy po południu będzie można zejść do pra- 
cy — przekazuje kolegom swe wątpliwości Stefan Mamaj 


rozmokłych kartonów Marlboro i cze- 
kolad. 

A w Kołobrzegu kuter, poszedł na dno 
jak kamień. Siedmiu znalazło się w wo- 
dzie... Nic nie było słychać poza krzykami 
w wietrze. Poszliśmy im z pomocą. Urato- 
waliśmy wszystkich. Ale nie zapomnę ich 
wołania: mnie uratuj, człowieku, mnie! 
To może się śnić przez lata. 


kkk 
— Jest. Ciągnijcie do góry. Ja już wy- 


chodzę. Mam dość. Ale ciemno. Nic nie 
widać! 


kkk 


— Jeszcze jeden dzień za nami, a jutro 
zejdziemy, żeby założyć stropy na pozos- 
tałe pontony. Dwa już zatopione. Wszyscy 
czekają na wyjście „Aisy”. Telewizja gda- 
ńska 8 dni u nas była i nie doczekała się. 
Mówi się, że za trzy, cztery dni wydobę- 
dziemy statek. Tak się mówi. Dziś prąd 
dobry, nie za silny, kra nie płynie. A jutro? 
Nikt nie wie, co będzie jutro. Nurkowie 
decydują, czy mogą zejść czy nie. Nasz 
szef, Ludwicki, ma ogromne doświadcze- 
nie. Bez naszej zgody nie podejmie jednak 


decyzji. Musimy wierzyć tym, którzy są na 
pokładzie „Smoka”. Oni z kolei muszą 
słuchać nas, Inaczej z pracy nici, Tu, wtym 
miejscu kanału, ciążko pracować. Światło 
lampy ledwie przebija zamuloną wodą. 
Hałas toż przoszkadza, Niech tylko statek 
przepływa w pobliżu, to tam, pod wodą, 
huk taki, jakby tany kamieni grzechotały 
o hołm. My wisimy na kablach, trudno 
utrzymać grunt pod nogami. Nie ma sią 
jak zaprzeć. | piruot za piruetemi A kiady 
kolos przapłynie za blisko, woda sią burzy 
I możo palnik wyrwać, cisnąć o ostre brze- 
gl stalowogo kadłuba, poranić, ogłuszyć. 
Dlatago  niabiesko-biała flaga głosi 
wszom i wobac o robotach pod wodą. 
A jeśli nie zobaczy tej flagi płynąca jadno- 
stka — mandat gotowy. Kapitan portu stał 
u nas, na „Śmoku” | wywoływał przez 
radio takich „krótkowidzów”. Jasne, ża 
nie tylko z zewnątrz grozi niebezpieczońs- 
two. Byliśmy we dwóch. Grzegorz szedł 
pierwszy, Wlazt w korytarz i rucham ręki 
potrącił skrzynką. Ta wypływając do góry 
rąbnęła w drzwi, O mały włos nie zatrzas- 
nąły się i nie odciąły mu drogi powrotnej. 
Mimo takich niespodzianek właśnie 
pierwsze wyprawy są dla nas niecodzien- 
ną przygodą 


kkk 


Stefan Mamaj z pomocą kolegów wy- 
chodzi ze swego przebrania. Z niejaką 
ulgą pozbywa sią 90-kilogramowego 
stroju. Ma duże wątpliwości czy po połud- 
niu będzie można zejść do pracy. Prąd 
coraz silniejszy. — Ledwo dotarłem do 
drabinki — mówi — nie doczeka się pani 
podniesienia statku z wody. Wyczuwam 
odrobinę ironii w głosie nurka. Rozumiem 
go 

Walka, która toczy się w wejściu do 
portu w Świnoujściu, to walka z ży- 
wiołem. 

— Mogę koledze krzyknąć: dodaj „wia- 
tru”, ale wiatru wiejącego z morza czło- 
wiek już zmienić nie da rady. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Marek Szymański 


*' rener — urządzenie dźwigowe znajdują- 
ce się na pokładzie bazy nurkowej Polskie- 
go Ratownictwa Okrętowego. 

**! ząb — ogromny metalowy hak o który 
zaczepiono stalowe liny przy prostowaniu 
„Aisy”. 


POD WODZĄ KARPOWA 


PRZECIW 

RESZCIE EUROPY 
WIELKA 
SYMULTANA SZACHOWA 


z okazji 
DNIA 
ZWYCIĘSTWA 


Z ciekawą inicjatywą wystąpili warszawscy dzia- 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH IM. BRONISŁAWA BUKOWSKIEGO 
GDAŃSKIEGO ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA W GDYNI, UL. TETMAJERA 65 
przyjmuje zapisy na rok szkolny 1979/80 


DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ im. Bronisława Bukowskiego 


KIERUNKI: 


3-letnie budowlane - technolog montażu w budownictwie 
- technolog robót wykończeniowych w budownictwie 
2-letnie instalacyjne - monter wewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych 

3-letnie mechaniczno- 

elektryczne - mechanik maszyn budowlanych 

- mechanik kierowca pojazdów samochodowych 

— elektromonter 

KANDYDAT PRZYJĘTY DO SZKOŁY OTRZYMUJE: 

1. wynagrodzenie miesięczne według uczniowskiej stawki 


4. bezpłatne ubranie wyjściowe w Ii Il klasie 

5. miejsce w internacie (uczniowie kierunku dwuletniego, 
trzyletniego budowlanego i częściowo elektromonter). 

. urlopy płatne i bezpłatnew okresie ferii 

. zapomogi bezzwrotne 

8. zniżkę kolejową 33% i bezpłatne przejazdy do szkoły i na 

zajęcia praktyczne. 

9. możliwość rozwijania uzdolnień w kołach zainteresowań 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- ukończona szkoła podstawowa 

— wiek do 18 lat - do zawodu technolog 

montażu w budownictwie od 16 lat 


SE 


A | As s £ ę płac - dobry stan zdrowia 
p SzaChOWI z okazji Dnia ZWycietwe Dee 2. premie kwartalne w wysokości 20% wynagrodzenia 
r. w amfiteatrze bielańskiego parku odbędzie się 3. bezpłatne posiłki regeneracyjne (drugie śniadanie) stępujące dokumenty: 


wielkia symultana szachowa z udziałem arcymis- 
trzów z krajów socjalistycznych. Całkowity do- 
chód z tej imprezy organizatorzy przekażą na 
Centrum Zdrowia Dziecka. 

W symultanie mogą brać udział wszyscy chętni 
z całego kraju, którzy dołożą swoją „„ciegiełkę” na 
CZD. Wiele instytucji, organizacji społecznych 
1 młodzieżowych, a także osoby prywatne dokonu- 
ją już wpłat zebranych przez siebie kwot. Ucznio- 
wie warszawskiej Szkoły Podstawowej nr 162 jako 
pierwsi przekazali na CZD 12 tys. złotych, uzyska- 
ne z loterii fantowej i zbiórki makulatury. Oni też 
wzywają swoich rówieśników w całej Polsce do 
udziału w zbiórce na CZD i w symultanie. 

Wszystko wskazuje na to, że oprócz arcymis- 
trzów szachowych z Węgier, Czechosłowacji i Pol- 
ski, w symultanie weźmie udział mistrz świata 
Anatolij Karpow, a także profesor jedynej na 
świecie szkoły szachowej w Moskwie i autor wielu 
książek o tematyce szachowej, Jakow B. Estrin. 
Jak nas poinformowano funkcję kapitana naszej 
drużyny zamierza WOZSzach powierzyć mistrzo- 
wi świata — Karpowowi. 

Zainteresowanym udziałem w warszawskiej im- 
prezie podajemy adres jej organizatora: Warszaw- 
ski Okręgowy Związek Szachowy, ul. Poznańska 
38. (rat ) 


ZACHOWAJ 


Mi 


w. losowaniu 


Po zebraniu 20 kuponów o róż- 
nych numerach, naklej je na kartę 


pocztową i prześlij do redakcj 
lział 
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Prototyp samolotu pasażerskie- 
go PZL-44 „Wicher” opracowany 
został w latach 1936-1937 pod kie- 
runkiem inż. Wsiewołoda Jakimiu- 
ka, jednego z wiodących konstruk- 
torów wytwórni. Przed rozpoczę-: 
ciem budowy płatowca, wykonano 
drewnianą makietę kadłuba w na- 
turalnej wielkości, której wnętrze 
opracowano w ścisłej współpracy 
zPLL LOT. Pod względem estety- 
cznym kabina pasażerska została 
zaprojektowana przez prof. T. Pru- 
szkowskiego (pilota!) ż Akademii 
Sztuk Pięknych. Również bardzo 
starannie opracowano rozmiesz- 
czenie przyrządów na tablicy w ka- 
binie pilotów. Pierwszy lot prototy- 
pu odbył się 12 marca 1938 r. Pró- 


by prowadził Instytut Techniki Lot- 
niczej. Na jesieni 1938 r, samolot 
otrzymał fotele i inne wyposażenie 
kabiny pasażerskiej. W grudniu 
tego roku został przekazany do 
LOT-u, do prób eksploatacyjnych. 


Charakterystyka: _ dwusilniko- 
wy, o półskorupowej konstrukcji 
metalowej. Kadłub o przekroju 
eliptycznym. Płat trójdzielny, wol- 
nonośny. Usterzenie" pionowo- 
podwójne. Podwozie chowane 
w locie. Załoga — 4 osoby, pasa- 
żerów — 14, Silniki gwiazdowe, 
9-cylindrowe, Wright-Cyclone GR 
1820 G2 o mocy 1000 KM każdy. 
Rozp. —23,8 m, cięż. całk. — 9500 kg, 
prędk. maks. — 374 km/h. 


Przy zgłoszeniu osobistym lub listownym należy złożyć na- 


1. Podanie w 2 egzemplarzach 
2. Życiorys w 2 egzemplarzach 
3.4 fotografie 
4. Odpis świadectwa urodzenia potrzebny do zameldowania 
w internacie 
5. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 
6. Wykaz ocen za | okres klasy VIII 
7. Świadectwo z klasy VII 
8. Świadectwo zdrowia 
Absolwenci szkoły mogą kontynuować naukę w Technikum 
(wszystkie specjalności), Szkole Mistrzów lub Średnim Stu- 
dium Zawodowym. 
ZAPISY PRZYJMUJE: sekretariat szkoły w Gdyni, ul. Tetmaje- 
ra 65, telefon 22-26-24 lub 22-08-22. 
K-59 
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OSNO, NIOSE - RAQ pqnnu urodz * Wa, wystroimy cię wło- 
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ak pól, 


"wieki pasi c prędzej więc do nas 20 kolie przyby - waj, 
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Nisła siwą wsłążką prewąże sa Niosno, wiosenko, 


PES SZSSSIO SSR JEJ SES 


NN 
Ne każ długo czekaż | Wracaj już do nas zza mó - - 
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weż za- pa:chów bukieł wonny, tymiela brzęk ja: 
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«skałki | lo- t Wiosna”  wiosenko, pośpiesz się nie zwlekaj. 
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To- o po' wi- ta: nie już nozdzwoni - ły 
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śię wioskowe dzwony i śpiewa syTe-na i kowalski młot. 


k hm c_ SZARZZZM 4 
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GLI ZE LE bądź. 


1. 

Wiosno, wiosenko — panno urodziwa, 
wystroimy cię w łowicki pasiak pól. 

Co prędzej więc do nas z okolic przy- 
bywaj, 

Wisła siwą wstążką przewiąże cię w pół! 
Refren: 
Wiosno, 
czekać! 
Wracaj już do nas zza mórz. 

Weź zapachów bukiet wonny. 

trzmiela brzęk, jaskółki lot... 

Wiosno, wiosenko — pośpiesz się, nie 
zwlekaj! 

To na twoje powitanie już 

rozdzwoniły się wioskowe dzwony 

i śpiewa syrena, i kowalski młot! 
Wiosno, wiosenko — bądź nam pozdro- 
wiona! 

Pozdrowiona wiosno bądź! 

11. 

Wiosno, wiosenko — panno urodziwa, 
przebiśniegu pąk rwie się kwitnąć już! 
Co prędzej więc do nas z okolic przy- 
bywaj, 

ay, czasem luty nie zwarzył go mróz! 
111. 

Wiosno, wiosenko — panno urodziwa, 
oprzykrzył się nam na szybach biały 
szron! 

Co prędzej więc do nas z okolic przy- 
bywaj, 

w szare oczy jasno marcowym świeć 
dniom! 


wiosenko — 


nie każ długo 


Toruń 79 


MŁODZIEŻOWY 
FESTIWAL PIOSENKI 


rocznych festiwali, którzy za- 
prezentują po dwa utwory z ra- 
diowego konkursy na piosenkę 
dla młodzieży i po jednym 
utworze dowolnym — publicz- 
ność i radiosłuchacze (koncert 
rejestruje Polskie Radio) wy- 
biorą dziesięć najlepszych pio 
senek; 6 i 7 kwietnia przesłu- 
chania konkursowe; 8 kwietnia 
- koncert finałowy. Przyjadą 
także do Torunia najlepsze Klu 
by Piosenki. Będzie więc festi- 
wal podsumowaniem prowa- 
dzonej przez ZG ZSMP akcji 
rozśpiewania młodzieży 


Dobiegły końca eliminacje III 
Ogólnopolskiego  Młodzieżo- 
wego Przeglądu Piosenki, 
w których wzięło udział ponad 
4 tysiące waszych koleżanek 
i kolegów. Przepustki do toru- 
nia na Młodzieżowy Festiwal 
Piosenki otrzymało 45 wyko 
nawców: 21 zespołów wokal- 
no-instrumentalnych, 2 zespo 
ły wokalne i 22 solistów. Naj 
więcej, bo aż 6 solistów i 4 
zespoły zakwalifikowano z eli 
minacji katowickiej. Ustalono 
już program Ill MFP; 5 kwietnia 
- koncert inauguracyjny 
z udziałem laureatów ubiegło- 


LECH NOWICKI 


Debussy Claude Achille, urodzony 22.08.1862 w St.Germain — 
enLaye, zmarty 25.03.1918 w Paryżu francuski kompozytor. 
Przygotowany przez jedną z uczennic Chopina — panią Maute de 
Fleurville zdał w wieku lat jedenastu egzamin do paryskiego 
konserwatorium, które ukończył, zdobywając Premier Grand 
Prix de Rome za kantatę „L'Enfant prodique”. Twórca impresjo- 
nizmu w muzyce. Najważniejsze utwory: opera „Peleas i Meli- 
zanda”, dzieła orkiestrowe „Popołudnie fauna”, „Nokturny”, 
„Morze”, „Obrazy”. 


sensie. Nie chodzi więc o zwykłą formę nokturnu, lecz przede 

wszystkim o wrażenia i grę świateł. „Chmury” — to widok nierucho- 
mego nieba, po którym płyną powoli i melancholijnie chmury, gasnąc 
w szarości zmieszanej z delikatnymi, białymi tonami. „Zabawy” — to 
taneczny rytm rozjaśniającej na moment rażącymi wiązkami światła 
atmosfery; korowód fantastycznych postaci zbliża się do miejsca zabawy 
i tam się gubi. Tło pozostaje wciąż to samo: zabawa ze swym pomiesza- 
niem muzyki 'i świateł tańczących w kosmicznym rytmie. „Syreny” — to 
morze i jego nieustanny ruch; ponad falami, na których migoce księżyco- 
wa poświata, dźwięczy tajemniczy śpiew syren, roześmiany iw bezkresie 
przebrzmiewający...* Tak opisał „Nokturn” sam kompozytor. Zwróćcie 
uwagę na powtarzające się słowo „śŚwiatło”; Debussy był mistrzem 
muzycznego światłocienia, jakże charakterystycznego dla całej jego twór- 
czości. Przyjaciel malarzy i poetów potrafił jak nikt inny natchnąć swe 


S łowo „Nokturny” należy rozumieć tu w ogólnym i dekoracyjnym 


Grupa założona przez Sławomira Łosowskiego latem 1976 roku. Zadebiuto- 
wała w Pop Session'”77, wystąpiła na koncercie „„Muzyka Młodej Generacji”78”, 
koncertowała z Afric Simonem i Little Tony'm, nagrała płytę dla Tonpressu — 
„„Wspomnienia z pleneru” i kasetę dla Wifonu — „„Muzyka Młodej Generacji”. 
Gra muzykę z elementami rocka, jazzu i funky. Oto skład: Sławomir Łosowski — 
clavinet, string melody, syntezator; Grzegorz Skawiński — gitara, śpiew: Walde- 
mar Tkaczyk — gitara basowa; Jan Pluta — perkusja. 
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dzieła malarstwóm i poozją. Stworzył swój własny, niepowtarzalny język 
muzyczny: krótkie, urywane motywy, kolorystyka dźwiękowa, akordy — 
barwne plamy dźwiąkowe, skala całotonowa. 

Najsłynniejszą, najczęściej wykonywaną kompozycją Debussy ego jest 
Proludium „Popołudnie fauna”, napisane pod wrażeniem póty Ste- 
fana Mallarme'go „Popołudnie fauna”. Oto główna jego myśl... 


Te nimfy powiewne roić będą wiecznie! : 3 
Tak przeźroczyste ich ciała, że mkną przez powierzchnię 
Niby w widzeniu sennym. Mara czy mi słodką? 
Zwątpienie me, gruz nocy dawnych, jakąś wiotką 
Gałązką się zakańcza, która lasy prawie J 
Tworzy, świadcząc niestety, że sam biegłem krwawie 
Na ofiarę w różanych ułud ideały... 

„.. i charakterystyczny temat muzyczny... 


Dlaczego Debussy nazwał ten utwór Preludium? Otóż miał on stanowić 
pierwszą część symfonii, będącej komentarzem muzycznym do poematu 
Mallarme'go. Kompozytor ustalił nawet podtytuły wszystkich trzech 
części: Preludium, Interludium, Parafraza. Ostatecznie zdecydował się 
jednak na realizację tylko pierwszej części, czyli Preludium. Może właśnie 
dlatego, jakby się usprawiedliwiając, zamieścił w programie koncertu 
wyjaśnienie: „Muzyka tego Preludium jest bardzo swobodną ilustracją 
poematu Mallarme'go i nie pretenduje bynajmniej do jego syntezy. Są to 
raczej zmieniające się jedna po drugiej dekoracje, na tle których krążą 
pożądania i rojenia fauna w upale pewnego popołudnia. Zmęczony 
w końcu ściganiem uciekających przed nim bojaźliwie nimf i najad, 
zapada w upajający sen wypełniony ziszczonymi wreszcie marzeniami, 
posiadaniem wszystkiego w całej naturze...” 


Myślę, że Debussy był usatysfakcjonowany listem Mallarme'go tej oto 
treści: „Pańska ilustracja „Popołudnia fauna” nie tylko nie tworzy dyso- 
nansu z moim tekstem, lecz przeciwnie — przewyższa go w nostalgii 
i świetle subtelnością, omdlałością, bogactwem..." 


Przeżyłam wczoraj fascynującą historię. Historyczną zre- 
sztą. Bo w ogóle, to jakoś z historii ostatnio mi nie szło. 
Z lenistwa może, albo z bezmyślności. W każdym razie 
czułam się mocno nie na siłach, kiedy została zapowiedzia- 
na klasówka z tego przedmiotu. No i oczywiście natych- 
miast popadłam w panikę. Że tragedia, klops; umarł w bu- 
tach i w ogóle. Na wszelki wypadek zapowiedziałam od razu 
w domu, żeby się nie zdziwili jak dostanę dwóję. Musiałam 


widzi wyjście z sytua: 1 

wać... bardzo dobrą ściągawkę. _ 
Myślałam w pierwszym momencie, że ża! 

ale okazało się, że to było całkiem pt j 

cokolwiek zasiadłam jednakże do przygotowyw 

gi. Powypisywałam na kartkach: co, kto, kie 

powodu i co z tego dalej wynikło. Stresz. 

maczkiem, ale i tak wyszło tych kart 

sobie tę ściągę pokazać. Skrytykował mnie. Po pierws 

małe literki — ściągę czyta się z ukrycia więc mi 

czytelniejsza, a po drugie — kartek zdecydowanie d ż 

Że niby jak to sobie wyobrażam — będę szukać odpoc dż ą 

go kawałka, przewracać je, szeleścić?! Natychmiast: inę 

i dwója murowana. Ja na to, że na tę dwóję już itak jestem 

zdecydowana, ale tata był jak głaz — że nic podobn 

grunt, żebym miała doskonałą ściągawkę. I kazał 


Mimo niezbyt obiecujących re- 
zultatów pierwszych konkursów 
na samolot pasażerski całkowicie 
polskiej konstrukcji i produkcji, nie 
zrezygnowano z prób uruchomie- 
nia produkcji takich samolotów 
w jednej z wytwórni krajowych. 


Spośrod krajowych wytwórców 
na początku lat trzydziestych przo- 
dowały Państwowe Zakłady Lotni- 
cze — Wytwórnia Płatowców na 
Okęciu. Już pierwsze produkowa- 
ne w tej wytwórni w dość dużych 
seriach samoloty myśliwskie typu 
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najpierw PZL-7, a potem PZL-11 
odznaczały się nie tylko nowator- 
skimi rozwiązaniami konstrukcyj- 
nymi, ale również i nowoczesną 
technologią produkcji. W rezulta- 
cie, gdy znalazły się one w jednost- 
kach, polskie lotnictwo wojskowe 
było jedynym w Europie, które wy- 
posażono w samoloty myśliwskie 
całkowicie metalowej, półskoru- 
powej konstrukcji. 


Nic przeto dziwnego, że Ministe- 
rstwo Komunikacji już w 1935 ro- 
ku, bez rozpisywania konkursu, 


ROZWIAŁ WRZESIEŃ... 


właśnie w tej wytwórni złożyło za- 
mówienie na nowoczesny, dwusi|- 
nikowy, metalowy samolot pasa- 
żerski, z chowanym podwoziem, 
mającym swoimi osiągami prze- 
wyższać zakupione w tym czasie 
przez LOT samoloty typu DC-2. 
Jużw trakcie prób okazało się, że 
nowy samolot pasażerski, ozna- 
czony PZL-44 „Wicher”, swoimi 
niektórymi osiągami przewyższał 
DC-2, lecz jak każdy prototyp, rów- 
nież ujawnił szereg wad dających 
się na szczęście usunąć; niektó- 
rych jeszcze w prototypie, innych— 


jak np. zbyt duży ciężar własny — 
dopiero w seryjnej produkcji. 

W tym czasie LOT zakupił bardzo 
nowoczesne samoloty firmy Lock- 
heed, najpierw typu L-10A, a po- 
tem L-14H. Ponadto wytwórnia ta 
zaproponowała Polsce licencję na 
produkcję „Superelectry” i to na 
bardzo korzystnych warunkach — 
z prawem ich wyłącznej sprzedaży 
w Europie. Początkowo planowa- 
no zakupić 10 sztuk samolotów ty- 
pu PZL-44, jednak z różnych przy- 
czyn podjęto decyzję zamówienia 
tylko 4 sztuk. Niestety, narastająca 
groźba wybuchu wojny spowodo- 
wała, iż PZL, obarczone dużymi za- 
mówieniami dla lotnictwa wojsko- 
wego, wycofało się zupełnie z za- 
miarów produkcji samolotów pa- 
sażerskich. 
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prawić. 

Zaczęłam więc od nowa. Namęczyłam się trochę, ale 
poskracałam co się dało i zmieściłam wszystko na jednej 
stronie takiej dużej kartki, jak dwa zeszyty. Z góry już 
wiedziałam, co tata powie, więc chcąc uniknąć wymówek 
usiadłam jeszcze raz do skracania. Wyszła jedna strona 
formatu zeszytowego. Dumna z siebie niosę mu to pokazać, 
a tata znowu, źe źle. „Ściągawka — mówi — powinna być 
maciupeńka, aby w dłoni ją można było zmieścić”, 

Znowu skracam. To wyrzucam, tamto wyrzucam... Wy- 
cięłam sobie taką maciupką karteczkę, 4 na 3 centymetry, 
Ileż w końcu można na tym zmieścić?! Po dużej gimnastyce 
umysłowej zostały tam cztery daty i dwa nazwiska. Tata był 
zadowolony. Wziął mini-ściągawkę do ręki i pyta się, czy 
wiem, co na niej mam napisane. Oczywiście, że wiedziałam. 
To on dalej pyta, czy całą resztę też wiem, no to, co tylekroć 
na tych kartkach notowałam i skracałam. Oczywiście, że 
wiedziałam. To on wtedy, że całkiem nie rozumie, dlaczego 
tak się boję tej klasówki. « 

Fakt! Wcale się już nie boję. Jednak dobra ściąga, to 
potęga! WE a 


ANKA 


Zadanie 
premiowane 
nr 226 


Odgadnij 14 wyrazów pięciolirerowych i wpisz je 
do lewego diagramu. Następnie przestawiając litery 
w parach wyrazów 5- i 4-literowych ułóż słowa 
9-literowe i wpisz je do prawego diagramu. Litery (N). 
znajdujące się w oznaczonej kolumnie utworzą począ- 
tek rozwiązania, którego dokończenie powstanie po 
napisaniu liter z kratek ponumerowanych w prawym 
dolnym rogu w_kolejności od 1 do 39. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ,„Zadanie pre- 
miowane nr 226”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. Znaczenie wyrazów 5-literowych (w 
nawiasach podano pierwsze litery): 

1) dziura, szczelina (O), 2) posag (W), 3) pasja, konik 
(M), 4) fartuch ochronny (K), 5) toczy się po boisku 
(P), 6) amerykański krewniak żubra (B), 7) płyn (C), 


G, K, M, M,O,P,P,R,S,S, T. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 222 


Z 24 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 24.02.1979 R 


wieka po pracy. 
Nagrody wyłosowali: 


ANAGRAMÓWKA 


(M), 11) teren w stanie pierwotnym lub nie ucywili- 
zowani ludzie, barbarzyńcy (D), 12) wieloryb (W), 
13) podtrzymuje spodnie (P), 14) pracuje pod wodą 


Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów 
9-literowych (w kolejności alfabetycznej): B, C, D, 


Prawidłowe rozwiązanie: Drzewo poznasz po owocach, czło- 


Bogusław Deoniziak — Nowa Ruda, Krzysztof Kluza — Bogu- 
miłowice, Józef Nowacki — Czemierniki, Marian Paczkowski 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnioć, grajcio w GO” 


Konfucjusz 


dniach 8-11 lutego br, odbyl się 

już po raz dziewiąty handicapowy 

turniej GO w Pradze. Uezestni 
czyła w nim cala czołówka polskich graczy 
Największą jego atrakcją byl udział trze 
ciego aktualnie gracza w luropie, Anglika 
Macfadycna 5 dan. Spodziewano się rów 
nież przyjazdu mistrza Europy Austriaka 
Hasibedera, jednakże ostatecznie nie do 
szło to do skutku. Tegoroczna obsada była 
bardzo silna, wystarczy powiedzieć, że 


7 
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IX=HANDICAPOWY TURNIEJ GO W PRADZE 


Na turnieju obecny był Prezydent Euro 
pejskiej Federacji GO inż. W. Zickbauer, 
który przedstawił skład reprezentacji Fu- 
ropy na pierwszy h Amatorskich Mistrzo- 


grupa danowych graczy liczyła 30 osób 

Wszyscy zachwycali się techniką rewe 
lacyjnego Anglika, który dosłownie zno 
kautował swoich rywali i bezkonkurencyj 
nie zajął pierwsze miejsce nie ponosząc 
Zadnej porażki, W każdej partii zaskakiwał 
przeciwników zupelnie niespotykanym, 
oryginalnym stylem gry 

Drugie miejsce zajął doskonały |ugrala 
wianin 1.Suć 4 dan, który przegrał tylko 
z Anglikiem. Na trzecim i czwartym miej 
scu uplasowali się Polacy: K. Mowzeryński 
WI Grudziński (obaj I dan), pierwszy 
z nich znany jest być może bardziej ze 
swoich sukcesów w brydżu sportowym 
Bardzo dobrze spisał się również nasz naj 
lepszy gracz |. Kraszek (4 dan), który 
potwierdził swoją wysoką klasę 

Grupa graczy o sile poniżej I dana miała 
również rekordową liczbę uczestników 
(86). Wygrał Jugosłowianin Krvawica, I 
kyu 


en labirynt 

ma dwa wej 
ścia zaznaczone 
strzałkami. Mo- 
żesz wejść z le- 
wej strony, wte- 
dy po pokonaniu 
labiryntu musisz 
z niego wyjść 
z prawej i od- 
wrotnie. W każ- 
dym razie droga 
jest tak prosta, że 
jeśli kiedykol- 
wiek już pokony- 
wałeś _ labirynt, 
w tym nie mo- 
żesz zabłądzić ani 


SAN 


ŹSESŃ 


stwach Świata, które odbędą się w marcu 
w Japonii 

Na zakończenie zagadka z tzw. Tsume 
0 (problemy dotyczące życia obozów) 

Cn się stanie z czarną grupa jeżeli 

a. grają Hiale 


b. grają Czarne Jerzy Sacharewicz 


- Stargard Szcz., Tomasz Średziński — Poznań, Agata Tom- razu. 


$) odgłos powstający przy wpadaniu czegoś do wody 
(P), 9) rodzaj szwu, np. okrętka fastryga (Ś), 10) 
przyrząd tłoczący powietrze, część pieca kowalskiego 


czak — Legnica, Marek Topolewski - Warszawa, Marek Wieja 
— Barlinek, Barbara Wilk — Zgórznica, Jolanta Zaleś — Ostro- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś — 


) ZNAJDŹ BLIZNIAKA 


tym gąszczu postaci na rysunku 
ukryty jest brat-bliźniak figurki, 
którą widzisz w lewym górnym rogu. 
To uproszczona sylwetka łyżwiarza fi- 


gurowego. Na znalezienie wśród roz- 
rzuconych postaci brata-bliźniaka po- 
winno Ci wystarczyć trzy minuty. 


pójrz na ten obrazek i staraj się 
wyodrębnić w jedną całość te 
części rysunku, które oznaczono krop- 
kami. Czy w oczach układa ci się to już 
w jakąś „wizję”? Teraz weź mazak, 
długopis lub ołówek i zaczernij do- 


kładnie te właśnie kropkowane frag- 
menty rysunku. Rozwiązanie jest 
proste: czarne sylwetki, które otrzy- 
masz w wyniku twoich działań nazwa- 
liśrmy właśnie teatrem cieni Abraka- 
dabry. 


NA 


Dwa wejścia 


Jeśli masz choć trochę detektywistycznego zmysłu dociekli- 
wości, przekonasz się od razu, że te cztery obrazki mie są 
ustawione w prawidłowej kolejności. Ty masz to właśnie 
uczynić, bo Twoje „„sokole oko” na pewno pozwoli Ci wykryć 
drobne szczegóły na rysunkach, pomagające „„złapać trop” 
Nie daj się tylko wciągnąć w pułapkę. A więc, jaka będzie 
prawidłowa kolejność obrazków? 


WZŹ 


RA 


porcja zadań bez liczenia. Ale w zapasie 
mam już solidne matematyczne lamigłów- 
ki. Przepraszam wszystkich miłośników 
Abrakadabry, że ostatnio wkradło się do 
naszego kącika kilka drobnych pomyłek — 
uwzięły się chyba na nas gle dżinny. Obiecujemy: dżinny przepędzimy 
i będziemy bardziej ostrożni. A tymczasem zachęcam do rozwiązania zadań 
- może na pierwszy ogień „Próbę Sokolego Oka”? A do teatru cieni 
zapaszam dla odpoczynku. 

Do zobaczenia za tydzien! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ILE POTRZEBA CEGIEŁ: 16 cegieł. DRZEWKO 
Z NIEWIADOMĄ: 17; suma liczb w obu kółkach wyższych 
plus jeden daje liczbę z kółka niższego. CO W KWADRA- 
CIE: w kwadrat słusznie wpisałeś figurę nr 2. 


Albertowi. Jak dotąd szczeniak milczał ze strachu o własną skórę, ale 
jak go odrobinę przycisną, sypnie wszystkich, nawet Ingridę, którą 
zaczynała już nudzić rola siostry miłosierdzia. 

W sprawie brylantowej staruchy nie posunęli się nawet o centy- 
metr do przodu, nie miał zresztą ochoty na włamanie do sąsiadki 
Kaszysa. Po przygodzie z jego teściową tamten mógłby to potrakto- 
wać jako działalność wymierzoną przeciw niemu osobiście. A to nie 
ułatwiłoby im życia... Jak zwykle wszystko spadło na barki Petera. 

Wieczorem wystroił się w biały garnitur, uszyty z myślą o wypra- 
wie na południe i wyruszył do Lelupe, gdzie sobie już coś upatrzył. 


Sposób był stary jak świat. Wykorzystywał kobiecą łatwowierność 
i sztukę uwodzenia miodowymi słówkami pochlebstw. Inaczej żadna 
siła nie zdołałaby wywabić grubej bufetowej z kawiarni, która służyła 
jej także za miejsce nociegu, na brzeg rzeki. Chętnie spędziłaby 
nawet cały następny tydzień z czarującym i dowcipnym kawalerem, 
ale najpierw musiała przekazać dyżur. 


jc wykorzystać ten ostatni wieczór, Peter siedział teraz nad 

Be na pó z kobietą w białej kurtce, o prawie białych, utlenio- 
nych włosach. Nawet w ciemności wyglądała co najmniej na trzy- 
dzieści pięć lat. Nie odmładzały jej dziewczęce chichoty, ani kokiete- 
ryjne droczenie się. 

Nalała resztę wina do kieliszków, pustą butelkę rzuciła niedbale za 
siebie. 

— Figlarz z pana... Nigdy nie piję bez zakąski. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


— Nauczę panią. To tak, jak na zachodzie... — Peter odczekał, aż 
wypije i spróbował ją pocałować. 

— O nie, nie — zaprotestowała kokieteryjnie. — Chyba, że tylko na 
bruderszaft. 


Zgodnie z obyczajem należało się trzykrotnie pocałować i zwymy- 
ślać. Ale już pierwszy pocałunek tak się przeciągnął, że bufetowa 
zdążyła zapomnieć o jego pierwotnej niewinnej przyczynie. 

— Wiesz — powiedziała, chwytając oddech — wczoraj, kiedyś przy- 
szedł do pawilonu i zacząłeś częstować czekoladowymi truflami, od 


razu się domyśliłam, co ci w głowie... Oczywiście nic złego, darling? * 


Przeklinając los, który podsunął mu tę bezmyślną gęś, Peter 
zerknął ukradkiem na zegarek, potem zrobił maślane oczy i głosem 
dyszącym namiętnością wyrzekł: 

— Czyż może być coś złego w miłości? 

Teraz już sama podała mu usta do pocałunku. 


Peter lubił się całować z otwartymi oczami. Teraz jednak przy- 
mknął je, żeby nie patrzeć na zieloną tarczę zegarka na ręku isekund- 
nik sunący tak leniwie, jakby go przez pomyłkę umieszczono na 
minutowej osi. Lepiej już popalić, czas szybciej zleci. 

— Czy wiesz, że nie ma na świecie człowieka, który miałby identy- 
czne obie strony twarzy? - 


Peter wiedział, że sporo kobiet potrafi godzinami wysłuchiwać 
najbardziej bzdurnych komplementów, wybrał jednak okrężńą drogę 


do serca bufetowej, co nie było przynajmniej takie nudne. — Twój 
prawy profil, na przykład, to dosłownie kopia Brigitte Bardot. 

— A lewy? — zapytała wniebowzięta i odwróciła głowę. 

— Przypomina mi moją zmarłą matkę — ten strzał także zawsze 
osiągał efekt, albowiem tylko podlec mógłby kalać synowskie uczu- 
cia. — A kiedy patrzę w twoje oczy, widzę kobietę, która może się stać 
moim przeznaczeniem. 

— Warto za to wypić! — wykrzyknęła bufetowa, zamierzając wstać. 

— Nigdzie nie odchodź! — powstrzymał ją Peter: żelazny uścisk nie 
najlepiej harmonizował z błagalnym tonem. 

— Nie masz przy sobie pieniędzy? To nieważne. Dotychczas żaden 
z jej wielbicieli nie odmawiał wypicia jeszcze jednej szklaneczki 
i dlatego prośbę Petera zinterpretowała sobie zgodnie z własnym 
doświadczeniem. — Zaraz pobiegnę i przyniosę — wyjęła z kieszeni 
białej służbowej kurtki klucz od pawilonu. 

— Nie trzeba. Alkohol przytępia uczucia — i Peter znów miusiał 
puścić w ruch ręce. Obejdziemy się... 


Cały dowcip polegał na tym, żeby pod żadnym pozorem nie 
pozwolić jej wrócić do pawilonu, w tej chwili bowiem dwie ciemne 
postacie przylgnęły do okna wystawowego kawiarni. 

Kiedy księżyc od czasu do czasu migał w przerwie między chmura- 
mi, widać było, że owe postacie nie pozostają nieruchome, lecz 
smarują klajstrem wielką szybę i zaklejają ją papierem, po czym 
wyjmują bezszelestnie i kładą na podłodze, wskakują do środka 
i pochylone od razu ruszają na czworakach. 


Cdn. 


ZĄPRASZAMY PAŃSTMA DO 
TEMAT KIESZONKOWEGO. DANIA 
NAŻ?A IEEELI DAWAŁ ,TO ILE ! CO PAŃSTWO 
o rvm Ąpbrą? 


NIE MYŚLAŁEM, ZE TO TAKIE WAENE 
ATU WIDZĘ PSYCHOLOGA, SOCJOLOGA, 
PEDAGOGA | 7 
€IVY JESTESMY DO- 


=) (8RYMI ROPZICAMI TĄ 


CO JAKIŚ CZĄŚ KILKA 
GROSZY. 


TRO Ivy 
Dal O TO, REBY „W miADÓY! 
Da/BCKU NYROBIĆ , 
NANYK OSŁCŁAĄDNOSŚCI 


A JĄ POŁEDY AKU 
uUJĘ TEN PACGLEM 
ni pRACY! - 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM: Stani- 
sław Borowiecki (zastępca rod 
nacz), Jarzy Dąbrowski, Anna 
Grzybowiacka, Maria Jaworska 
(eskratarz redakcji), Jerzy Ko- 
walkowski, JERZY MAJKA (re 
daktor naczelny), Wiesława 
Mroczek-Kamińska, Kazimisrz 
Pasek, Krzysztof Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk, Mieczysław 
Teodorczyk, Marian Twaróg, 
Barbara Tylicka, Marzena Wie- 
rzcholaka (zastępca red. nacz.) 


AH IM ZAIĄZKU 
z TYM MAMÓCĄ TEO 
CHĘ PÓŹNIEJ 

a, oc 

DOBRANOC: __ 


A JESTES NARESZCIE: JAKIE 
JEST ZDANIE TWOICH KOLEGÓW, 


Y 


PRZEŚSADOWIE DBAJĄ, MALWINIE 50 ZŁOTYCH 
MIESIĘCZNIE, KOWALSCY MACKONII FO ZŁOTYCH, 
AJALDEK PARCZ POSTAJE OP OJCA AE 100, 
NO ALE TO DYREKTOR ! 


coo? MÓWISZ ,PRZESĄDOWIE -5O „NO,NO. 
A PARCZAB SETKĘ! TO JA NIE BĘDĘ 
GORSZY 


GUNARS 
CIRULIS 


TŁUM Z ROSYJSKIEGO 
HENRYKA BRONIATOWSKA 


oże powiesz Warisowi, żeby wpadł? 

— Dobrze, już dobrze... Aha! — przypomina sobie 
matka. — Co toza dziewczyna pytała o ciebie? Jakaś 
w białych spodniach. Od kiedy takie panny chodzą do waszej klasy? 

Choroba zaatakowała widać uszy Alberta zamiast płuc, bo nie 
usłyszał pytania matki i poszedł do siebie. 

Po godzinie zjawił się Waris. 

— Co się z tobą dzieje? — zapytał od progu. — Najpierw Rasma 
zażądała, żebym wyłamał u was drzwi i wyciągnął twoje zwłoki, 
potem musiałem siedzieć z Ingridą na ławce przy stacji, następnie 
dzwoniła twoja przyrodzicielka i grobowym głosem wygłosiła kaza- 
nie, a teraz mój fater... 

— Mówił coś o mnie? — zapytał z przestrachem Albert. 

— Nie, przytargał tylko butelkę koniaku. Leczył nim babciny katar, 
ale sam pił przez cały czas za moje zdrowie i mrugał do mnie 
porozumiewawczo, radząc, żebym wziął jego waciak. 

— Nie pytaj mnie teraz o nic, bardzo proszę. Jak tylko będę mógł, 
sam wszystko opowiem... — Albert zerwał się z łóżka i podszedł do 
przyjaciela zupełnie blisko. — Musisz coś dla mnie zrobić. Znajdź 
gdzieś Ingridę! To bardzo ważne! 
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NO I XZGRAKEM SIĘ K WARCABY. JESTEM, 


WYDAWCA - RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" Mlodzieźowa Agencja 
Wydawnicza 00-564 Warszawa, ut 
Koszykowa GA Telefony" Dyrektor 
28-09-73, Dział Wydawniczy 23-35- 
52. Prenumerata krajowa” tmięsięcz- 
na 19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, pół- 
roczna 117 zł, roczna 234 zł. Od 
instytucji i szkół miast wojewódz 
kich i gmin pranumerstę przyjmują 
wyłącznie miejscowe oddziały i de- 
legatury RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch” w terminie do 25 listopada 
na rok następny. Od instytucji, 
szkół, w miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów delegatur RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz od wszyst- 
kich prenumeratorów indywiduaj- 
nych prenumeratę przyymują wyłą- 
cznie miejscowe urzędy pocztowo- 
telekomunikacyjne oraz listonosza 
w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 

Prenurneratę ze zieceniem wysył- 
ki za granicę, która jest o 50% droż: 
sza od prenumeraty krajowej, przy- 
jmuje RSW „Prasa-Książka-Ruchy" 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Wa- 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 wter 
minach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 
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POCZTOWY 


— Nie ma sprawy. Jesteśmy umówieni o jedenastej na stacji 
i razem mamy odwiedzić naszego drogiego chorego. 

Albert spojrzał na drzwi, spoza których dochodził brzęk naczyń. 

— Lepiej nie. Matka może całą noc przesiedzić przy moim łóżku 
i nie będę mógł wyskoczyć z domu... Wytłumacz wszystko Indze 
i oddaj jej ten list. 

— Już dawno nie bawiłem się w listonosza — Waris schował do 
kieszeni solidnych rozmiarów kopertę. - Oddam wraz z gorącymi 
pocałunkami i zapewnieniami dozgonnej miłości. 

— Uważaj, bez przesadnej gorliwości... Tak! W domu powiedz, że 
naszą nocną wycieczkę odkładamy na jutro. — Albert spojrzał w okno. 
— Jak zwykle z powodu sztilu. 


Po wyjściu kolegi jeszcze raz przemyślał wypadki tego wieczora. 
Nie, nic nie przegapił, Ingrida i Peter są uprzedzeni, Waris nic nie 
wygadał, można spokojnie położyć się spać. 


Peter natomiast wcale nie był spokojny. Po przeczytaniu listu 
Alberta zrozumiał, że tymczasem nie grozi mu bezpośrednie niebez- 
pieczeństwo, ale perspektywy na przyszłość nie poprawiły się ani 


trochę. Nie ulegało wątpliwości, że Blady wpadł! Forsa przepadła! 
Należało niezwłocznie ewakuować się, tym bardziej, że dwaj pozos- 
tali członkowie paczki zaczynali się buntować. Jak wszyscy nowicju- 
sze nie traktowali złodziejstwa jak fachu, który daje chleb powszed- 
ni, uważali je za łatwą i najkrótszą drogę do majątku. Można by 
pomyśleć, że miliony poniewierają się na ulicy. Wystarczy się tylko 
schylić i zgarnąć je, żeby żyć sobie potem spokojnie z procentów... 
Peter wiedział, jak szybko rozchodzą się zdobyte w ten sposób 
pieniądze — topnieją jak lód w ogniu. Wiedział, jak trudno jest zmusić 
się do liczenia każdego rubla, a nieraz i kopiejki. Tylko nadzieja na 
bogatą zdobycz pozwalała żyć i nie myśleć o jutrzejszym dniu. 
Przez to kapryśne wrześniowe słońce coraz trudniej było coś 
„zrobić” na plażach Jurmali. Należało jak najszybciej przerzucić się 
nad Morze Czarne. Ale z pustą kieszenią daleko człowiek nie ujdzie — 
potrzebne były pieniądze na drogę, na pierwszy tydzień pobytu 
w Soczi — a tam, co za niesprawiedliwość! — łóżko bez meldunku 
kosztuje dwa razy drożej. Musiał mieć setkę na zatkanie gęby 


Dokończenie na str. 7 


